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Bezpłatny dodatek — wychodzi co tydzień. |
Sok 2 CHOJNICE, dnia 23-go lipca 1925 r. , _____ Nr. 27

Jastrząb jest największym nieprzyjacielem sko* §HH
u K O W  I  U lit5 J v . wronka. Pewnego dnia patrzyliśmy na skowronka, •

Kolo nkazkgo douia ieit bardsaduto ik ł.rjak ów  » ‘S ^ £ ! 2 S  § f l l
Śpiewają one bardzo wesoło zrań a, g d /diemy o Zaozął uciekać i szybował w powietrza, prędzej, niż H B H
szkoły. Ale zaczynają *°*®*|’!*!> “** jastrząb zawrócił i napadł biednego skowronka z dra-
wstajemy. Chcieliśmy wyjść kiedyś ran .em z domu, . . gj.rony< j aż ja4 wyciągnął za nim swe pazury 9 h H
sanim skowronk wstały. wata* i  ale skowronek użył wszystkich swych sił i w oka- M l
« godz. 5 i spotkać sie z skowronkami a ą A  ą mgnienia znalazł się w wąszczu trawy, gdzie go już | M
ciągle dochodziły ich głosy. Ale usłyszę, śmy je, za- * ^  M M
nim zdołaliśmy wyjść na ścieżkę. Unosiły się wysoko 4 9 8 4  8 m H /H
i śpiewały, zwłaszcza jeden m&iutki wzbił się i ś jiewał W wrześniu jat nie słyBzeł śmy skowronków w
jakby witał z radością a wiat cały. polu — odleciały do cieplejszych krajów na zimę. | | M h

Śledziliśmy za niui, at zginął jak - punkcik w jj flag byłoby im za zimno i nie miałyby co jeść S f lf lD
niebiosach. Potem znowu pokazał się i spuści się aa w poju> |^ B H
zismięlnisko, zatrzepota! skrzydełkami i znikł w trawie. , mia ^. . łT ^ ^ M

Następnego dnia wstaliśmy o godz. 4 ej rano. O c h r a n ia jm y  p ta c tw o . H H H
Wprawdzie skowronki nie śpiewały jeszcze, ale jut z Jakl8 . B.zk®dy, P^yncel oprodn c.wu bezmyślna
daleka widzieliśmy, jak wzbijał gsię jeden i przefrawał wybieranie jaj ptasich, najlepiej wyzate przykład na- |H |
nad łąką. Chcieliśmy drugiego dnia wstać jeszcze stępujący; 1 9 H
wcześniej, ale matka nie pozwoliła nam, no i nie udało Chopieo niszczą-y gniazdko ptaka owadożerczega B H
nam się obudzić przed skowronkami. w którym znajdowało się 6 jajek lub młodych ptasz- m HBB

Złapaliśmy raz skowronka w klatkę kantrka, aby ków wykłutych sprawia, te mnóstwo gąsienic zostaje ■ H H
mu się przyjrzeć i po chwili puść iiśmy go. O, jakże pfZy tyciu, któie poszłyby na pokarm dla owych pta- H M
on radośnie świergotał ? szków, albowiem rodzice znoszą przeciętnie dla kat- H H

Nie jest to barwny ptaszek. Skrzydła ma bure, ą8g0 ptaszka 50 owadów lub gąsienic dziennie. f l ^ M
nakrapiane, ciemnawo. VPiersi U « b ła t  brudso białe z N,  dob więc 25o owadów, a przez 30 dni | M
brunatnemi plamkami, a nad oczami ma białe pręgi. t 5 d k00 ^ ^ H
Łapki skowronka są ciekawie zbudowane. Pałce leżą 7 00 500 0WRd6w> . , , _ , 4 M i
płasko na ziemi, a tylny palec ma dłuici paznokieć. Każda gąsienica niszczy codziennie tyle kwiatów H |
Przyglądając się skowronkowi, zauważyliśmy, że nie i liści, ile sama waty. Jeteii przyjmiemy, że każda I M H
skacze, jak inne ptaki, ais biega Nigdy nie wzlatuje zje tylko 3 kwiaty, z których ma syó owoc, to przez H H
na drzewo, niekiedy tylko na niski krzak. Żyje więc 10 dni 30 zje owoców w kwiecie, a owa 7,500 gąsienic H H H
głównie przy ziemi lub rozlatuje w górę. 225 tysięcy takich kwiatów czyli owców. Ale ile ta-

Zadziwiło nas, że skowronek towarzyszy zawsze kioh gniazd oorocznia bywa uiszczonych! j^ ^ H
rolnikowi, gdy ten uprawia ziemię, a w końou popa- Widzimy więc, że cyfry są przekonywujące i ti HH
trzyliśmy, że skowronek zjada po trochu ziarno, które nalflż młofoiaż i dzieci pouczać, by szkód takich
ten zasiewa, a także i gąsienice, które p!ug wygrze- bezmyślnie nie wyrządzały H H
baje z roli. * * * | ^ M

— Skowronek to nasz mały przyjaciel! — ma- ^ ^ H
' wiają rolnicy, — śpiewem swym umila nam pracę, Wzbił się wysoko sko wronę czek. H H

. łagodzi i trud. Wysoko w przestworze H H
To też skowronka nigdy nie spotyka krzywda od I wydzwania, jak dzwoneczek; H H

rolnika, ('.ale lato spędza on w polu. Skowronki „Kiedy ranne zorze!* ^ H f l
gniazdo swe rob!ą też w polu wśród zboża. Jest to Włt_; ffOz0jn Dijżadanv ,  | H H
tylko mały dołek ziemi wśród kępki trawy. Wyścielają Ptaszku nan? życzliwy ! M
ten dołek suchą trawą i składają W9Ó oztsry do pięciu Wzlatui z piosenka na te hiny

koloru BZkrego, w b r u t t . ,  ptattkl J» |k . t .  W ,W g J  f.T o l.k lr  l i .T . ' J ©
leżą bardzo wygodnie w gęstem zbożu i mało oo różnią  ̂  ̂ |H H
•ię od otoczenia. Nuć o wiośnie, nuć o słonku, H H

Często żniwiarze znajdują gniazdko takie w zbożu . nowrotem^* skowronku
1 .U d ,  zr,oknie om li.j, i . ,  b , nio nzzkodzld . . . g o  Z T n S d d S  “ r io .
przyjaciela. Skowronek nie boi się sierpa i kosy, ale naasslal* wraoa- 1
za to ocieka zawBze przerażony, gdy osłyszy lub zo- Rolnik szozęśliw i wesoły,
baczy z daleka jastrzębia. Wtsdy biegnie oo sił do Dzwoni w sierp szozerbaty; _ ...
gniazda poprzez zboża I zakrywa samiczkę, siedzącą Wprowadza krzepki woły,
aa jajach. 1  v I płag * chaty. __

f ......



Kraje ziemię swą jedynę,
Pod zasiewy złote I 

A ty wlewasi mn ptaszyno,
Do praoy ochotę.

I mcoarza biegasz w niebie,
W modlitwie lotnej:

By posiane ziarna w glebie 
Dały plon stokrotny!

Gnieźdź się ptaszka, na zagonie.
Gnieźdź się między nami: 

Ja gniazdeosko twe obronię 
Przed złymi chłopcami!

Bądź pilnym w nauce.
Sw. Marcin, którego ozęsto na obrazkn widzisz 

jako rycerza na konin z kawałkiem płaszcza na ra- 
minein, miał dobrych rodziców, którzy niestety byli 
poganami. Marcin zatem nie odebrał od swoich rodzi 
ców chrześcijańskiego wychowania, ani teź nie poznał 
pierwszych początków katechizmu. Mając lat dziesięć 
sam z własnej pobudki, wiedziony ciekawością, wstąpił 
do kościoła katolickiego, aby się obrzędom przypatrzeć 
Podobało mn się tam bardzo, pozostał dłngo i pilnie 
się wszystkiemu przypatrywał. Wzruszająoe nabożeń­
stwo i widok modlących podobały mn' się bardzo. 
Mimo zakazu rodziców, coraz ,cześoiej odtąd na na 
boteństwo przychodził. Po niejakim czasie przybył do 
kapłaca ? prośbą, aby go między katechumenów przy­
jął i gc ochrzcił. __________

Jest to cnota nad cnotami 
trzymać język za ząbkami.

Pewnie każdy z was pamięta,
I chłopczyki i dziewczęta,
Starsi, młodzi, ludzie, maif,
Wy coście książki czytali,
Jak znanem w czynie i w mowie,
Odwieczne nasze przysłowie;
Jest to onota nad cnotami,
Trzymać język za ząbkami.
Wiadomo wszystkim na świade.
Ze milutkie, grzeczne dziecię,
Wiele myśli, mało gada,
Na pytania odpowiada,
A choć ozęsto oiągnie licho 
Do paplania, Biedzi oicho;
Bo to onota nad cnotami,
Trzymać język za ząbkami.
Mogę z ozystem rzec sumieniem,
Źe nikt nie zgrzeszył milczeniem,
Ten zaś który papla wiele,
I języczkiem ciągle miele,
Ozy on stary, ozy taż młody,
Dużo ludziom robi szkody:
Bo to onota nad cnotami,
Trzymać język za ząbkami.
Gaduła na nio nie zważa,
Oo usłyszał to powtarza,
Ozęsto nawet z dodatkami...
Ozyliż ładnie, zważcie sami,
Gdy w dema takie trajkotki,
Pośród ludzi sieją plotki ?
Ej ? to onota nad cnotami,
Trzymać język za ząbkami.

Z  plotek znowu rosną kłótnie,
Swarzą się wszyscy okrutnie, i

Krzyki, wrzaski, płacz i lament, 
A kto nabawił kłopotem ?
Ot ten oo zapomniał o tern,
Ze to onota nad cnotami 
Trzymać język za ząbkami.
W prędkości często przez usta, 
Wystrzeli jaka myśl pasta,
A m:śl tę każdy inaczej,
Nb swój sposób wytlómaazy,
Więc lepiej, rzeoz mogę śmiało, 
Wiele słuchać, mówić mało,
Bo to onota nad cnotami, 
Trzymać język za ząbkami, 
Słyszałyście może dzieci,
Źe słowo wróblem wyleci 
A napowrót wołem wchodzi, 
Pamiętajcie zatem młodzi,
Być powśeiągliwemi w mowie,
I pamiętać na przysiewie:
Jest to onota nad onotam‘| 
Trzymać język za ząbkami.
Zbytnie słówko niby niczem,
Lecz kiedy skutki obliczym,
Owej do paplania chęci 
To się aż w głowie zakręci,
Tyle niepokojów płynie,
W domu, sąsiedztwie, rodzinie, 
Więc to cnota nad cnotami, 
Trzymać język za ząbtami.
Dwoje oozów do widzenia,
Dwoje uszów do słyszenia,
Jedne usta niebo dało,
A s ięc  lepiej mówić mało,
Niżeli w każdej godzinie,
Mleć języczkiem jak w młynie, 
Gdyż to cnota nad cnotami, 
Trzymać język za ząbkami.
Więc gdym skreślił te wierszyki, 
Wy panienki i chłopczyki, 
Pamiętajcie, że w icb treści, 
Wielka się nauka mieści,
Bo to cnota nad cnotami, 
Trzymać język za ząbkami.

Pestki.
— Na co pestki są w owocach F... pestek nikt 

nie jada. Pytał Tadzio — to tylko dla zębów zawada.
— Bo z -pestek rosną drzewa, bez nich Tade* 

uszek, nie jadłby wiśni śliwek jabłek ani gruszek.

Piosnka.
Cieszę się tam, co posiadam,

Źem ubogi nie powiadam ; 
Chętnie na tern poprzestaję,

Co Bóg dobry z łaski daje, 
Cieszy mię to, co joat moje,

0  wykwintne nie dbam stroje, 
Strój jest piękny, choć ubogi,

Jeśli zawsze jest obędogi.
Więc szczęśliwy jestem sobie,

1 wesoły w każdej dobie, 
Radość z mojej twarzy błyska;

Smutek serca nie uśoiska. 
Zawsze sobie wdzięcznie śpiewam

Bo szczęśliwych chwil używam, 
Kto na swojem poprzestaje,

Bóg swobodę tema daje.


